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  Każdy piłkarz ma własny styl. Dotyczy to również analityków. Jedni analitycy zachowują się prowokacyjnie, drudzy są głośni, inni próbują utrzymywać ze wszystkimi przyjazne relacje. Prezentując piłkę nożną na antenie, stacje telewizyjne lubią mieszać rozmaite style komentarza, by zaoferować widzom pełny obraz wydarzeń.


  Kiedy występuję wroli analityka, patrzę na grę raczej jako menedżer niż zawodnik. Wodróżnieniu ode mnie fani oglądają zwykle mecze jako widzowie. To naturalne, ale na tym właśnie polega różnica między obserwacją meczu ajego oglądaniem.


  W pierwszej kolejności zwracam uwagę na to, jak menedżer ustawił drużynę. Dzięki temu od razu wiadomo, jakie są jego zamiary iw jaki sposób zamierza ugodzić przeciwnika. Po pierwszym gwizdku obserwuję, czy zespołom udaje się wykonywać przedmeczowe założenia iw jakiej mierze rywal owe założenia przewidział. Na podstawie obrazu gry można stwierdzić, która drużyna dominuje iktóra może być wstanie wykorzystać przewagę wynikającą zustawienia itaktyki. Upłynęło już kilka minut, aja ledwie rzuciłem okiem na piłkę.


  W trakcie meczu skupiam się na szczegółach iszukam przyczyn tego, dlaczego sprawy przybierają zły obrót. Każdy jest wstanie dostrzec błąd. Ale rzecz wtym, dlaczego do niego doszło? Wktórym miejscu iz jakiego powodu drużyna się potknęła? Często wina nie leży po stronie zawodnika, który popełnił błąd, na przykład ostatniego obrońcy bądź bramkarza, bo wszystko zaczęło się dużo wcześniej. Nie każdy, kto patrzy wtelewizor, potrafi to dostrzec. Iw tym momencie na scenę wkracza analityk: jego zadanie polega na tym, by pokazać rzeczy niekoniecznie oczywiste, lecz okluczowym znaczeniu dla przebiegu gry. Jako analityk staram się również wyjaśnić, wjaki sposób można było uniknąć błędu. Robię to, nie szukając kozła ofiarnego. Jestem krytyczny, opieram swoje uwagi na tym, co widzę, ale staram się zachować szacunek dla piłkarzy. Nie ma potrzeby punktować wmediach za sprawą wygłaszanych uwag.


  Podchodzę do futbolu z pozytywnym nastawieniem. Wkońcu wiele mu zawdzięczam. Ten sport dał mi wszystko. Nie mam ochoty publicznie prać brudów, staram się analizować grę tak obiektywnie, jak to tylko możliwe. Muszę przyznać, że oniektórych byłych kolegach zdrużyny, takich jak Frank Rijkaard, Carlo Ancelotti iMarco van Basten, trudno mi mówić obiektywnie. Zawsze myślę onich dobrze– biorę ich działania za dobrą monetę, może nawet im kibicuję.


  Wolę futbol techniczny, starannie zaplanowany, ofensywny, lecz celem nieodmiennie musi być zwycięstwo. Wspaniale ogląda się drużyny stawiające na atak. Nie zawsze jednak się to opłaca, dlatego przed rokiem to nie faworyci– FC Barcelona iBorussia Dortmund– sięgnęli po zwycięstwo wLidze Mistrzów iLidze Europy. Obydwu wspomnianym zespołom brakowało sprytu właściwego piłkarzom, dla których nadrzędnym celem jest wygrana. Nawet jeśli oznacza to wyrzeczenie się własnej natury izaparcie się własnej tożsamości, jeśli tego wymaga sytuacja.


  Lubię oglądać Barcelonę, równocześnie jednak nie cierpię, gdy inne zespoły podchodzą do Messiego ispółki na klęczkach. Trzeba zrobić wszystko, co wramach przepisów możliwe, żeby wygrać, nawet zBarçą.


  Dlatego tak bardzo podobała mi się gra Atlético Madryt wćwierćfinale Ligi Mistrzów wsezonie 2015/2016. Dlaczego niby Atlético miałoby grać na zasadach Barcelony ipójść na rzeź? Dlatego, że tego chcieliby bezstronni widzowie? Jeśli nie da się zwyciężyć, grając wpiłkę, braki wtalencie piłkarskim trzeba nadrobić winny sposób: taktyką, przygotowaniem fizycznym, siłą psychiczną. Chodzi wyłącznie owygrywanie.


  Drużyna Diego Simeone dostosowała się do stylu Barcelony na wielu różnych poziomach, by zapewnić sobie awans do półfinału rozgrywek. Ostatecznie za pomocą twardego, męskiego futbolu madrytczykom udało się przechytrzyć niezniszczalną ponoć Barcelonę.


  Przyjemność sprawiało mi również oglądanie wtych samych ćwierćfinałowych starciach Manchesteru City. Zespół Manuela Pellegriniego nie uciekał się do obrony, lecz dzięki ofensywnej piłce wyeliminował silniejsze Paris Saint-Germain ze Zlatanem Ibrahimoviciem na szpicy.


  W ćwierćfinale Ligi Europy okoliczności zmusiły Liverpool Jürgena Kloppa do obrania innej drogi, by pokonać faworyzowaną Borussię Dortmund. Dwukrotnie Liverpool znajdował się na Anfield wniemal rozpaczliwym położeniu, przegrywając dwiema bramkami (0:2 i1:3). Anglicy dwoili się itroili, stawiając wszystko na jedną kartę. Pod naporem napędzanych niewyczerpaną energią iwalczących do ostatka liverpoolczyków Niemcy stracili ostatecznie gola na 3:4 wdoliczonym czasie gry.


  Nie odbierając zasług Liverpoolowi, należy stwierdzić, że dortmundczycy wnie mniejszym stopniu odpowiadają za własną klęskę. Nie zdoławszy wykończyć rywala kolejnymi bramkami ani zwolnić tempa meczu, by wpędzić go we frustrację, pozwolili wciągnąć się Anglikom wwymianę ciosów. Piłkarze Borussii nie uciekali się do żadnych sztuczek: nie grali na czas, nie bawili się piłką wnarożniku boiska, nie zwijali teatralnie zbólu na murawie. Takiego zachowania nie ogląda się zprzyjemnością, ale przecież stawką był półfinał Ligi Europy, atrudno olepszą wymówkę, by się do nich uciekać. Pozwolić wciągnąć się wtypowo angielską grę zzespołem zAnglii to jak samemu prosić się okłopoty. Wtym przypadku rezultatem okazała się porażka iodpadnięcie zrozgrywek.


  Fascynuje mnie oglądanie zespołów, które wykorzystują pełnię swoich możliwości. Atlético Madryt jest tego świetnym przykładem. Może nie grają tam najlepsi piłkarze na świecie, ale udaje im się sięgać do rezerw igrać zwiększą dyscypliną niż rywalom.


  Kiedy natomiast madrytczycy grają ze słabszym zespołem, który dostosowuje się do ich stylu, Hiszpanom trudniej jest dominować na boisku. Zawsze łatwiej jest odpowiadać na styl gry rywala. Wćwierćfinale Ligi Mistrzów Atlético było na krawędzi zapaści. PSV miało madrytczyków niemalże na deskach, by ostatecznie ulec im wrzutach karnych. Podczas gdy Holendrzy dostosowali się do przeciwnika, Atlético musiało przejąć inicjatywę, ato właśnie drużynie ze stolicy Hiszpanii sprawiało problemy.


  Jako analityk obserwujący mecz Atlético– Barcelona chciałem się przekonać, czy Barça znajdzie odpowiedź na pełen determinacji futbol Atlético. Okazało się, że tak się nie stało, Katalończycy tak naprawdę bowiem nie rozkręcili się ani na chwilę inie pokazali podobnego zaangażowania co ich przeciwnicy. Napastnicy Barcelony ciągle dryblowali, czyli robili dokładnie to, czego robić nie należy na ograniczonej przestrzeni. Wefekcie traci się piłkę. Zamiast tego należy utrzymywać się przy niej tak długo, jak to możliwe, grać na jeden, dwa kontakty, trzymać tempo iczekać, aż pojawi się wolna przestrzeń, którą będzie można wykorzystać. Wten sposób unika się wślizgów ifauli rywala. Zrozczarowaniem patrzyłem, jak tak znakomity zespół pełen gwiazd światowego formatu wtrakcie dwumeczu nie jest wstanie zrobić tego, co podpowiadał zdrowy rozsądek. Plan Abył doskonały, ale nie wypalił. Nie istniał jednak plan B; albo raczej okazało się nim posłanie wysokiego środkowego obrońcy Gerarda Piqué do przodu wnadziei, że uda się zrobić użytek zjego wzrostu. Był to desperacki krok, którego najwyraźniej zespół nie przećwiczył, ponieważ partnerzy Piqué rzadko zagrywali do niego długie, wysokie piłki ztyłu albo spod linii bocznej. Wmojej opinii ukazało to prawdziwą słabość FC Barcelony.


  W taktyce chodzi oreagowanie na konkretne umiejętności tych, którzy decydują ogrze, niezależnie od tego, czy chodzi otwoich zawodników, czy ograczy przeciwnika. Paris Saint-Germain sądziło, że będzie wstanie zamaskować brak kilku podstawowych pomocników, jeśli wyjdzie przeciwko Manchesterowi City wustawieniu 3-5-2, azarazem wciąż zapewnić wsparcie Zlatanowi Ibrahimoviciowi. Korekta taktyki wprowadzona przez menedżera Laurenta Blanca wywołała wdrużynie chaos. Przypuszczam, że nikt wPSG nigdy nie grał wtakim ustawieniu. Każda pozycja na boisku izwiązane znią zadania różnią się od siebie. Wrezultacie piłkarze zParyża odruchowo reagowali nie tak, jak należy. Wywierając presję na trójkę obrońców, Manchester City zdołał uzyskać przewagę.


  Piłkarze PSG pogubili się wustawieniu 3-5-2 inie byli wstanie nadać swojej grze głębi. Manchester City grał wdobrze sobie znanym ustawieniu 4-2-3-1 icierpliwie czekał na okazje. Paris Saint-Germain nie mogło się rozpędzić. Rozwiązaniem byłoby przesunięcie jednego ztrzech obrońców do przodu, by poprawić organizację gry. Paryżanie mogliby sobie na to pozwolić, ponieważ City grało jednym napastnikiem, Sergio Agüero, co sprawiało, że wystarczyłoby im dwóch obrońców. Ale nie zrobili tego, przez co Zlatan, ich najlepszy zawodnik, był osamotniony. Zagroził Anglikom tylko dwukrotnie, podczas stałych fragmentów gry, PSG nie było zaś wstanie zapobiec naporowi rywala.


  Jak widać na podstawie przykładów Atlético, Manchesteru City iLiverpoolu, cel można osiągnąć na różny sposób. Czasem rozwiązaniem jest nie technika, taktyka czy strategia, ale po prostu danie zsiebie wszystkiego. Futbolowi puryści nie lubią słuchać takich rzeczy, ale jeśli nie jesteś obiektywnie lepszy, może to być jedyny sposób, by wygrać rozstrzygający mecz.
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  W ostatecznym rozrachunku wpiłce nożnej chodzi wyłącznie ozwycięstwa. Dlatego grasz, dlatego trenujesz, dlatego oglądasz futbol. Ale nie dlatego zaczynasz. Zaczynasz od piłki.


  W dzieciństwie piłka to rzecz święta. Później, gdy jest się już zawodowym piłkarzem, menedżerem czy analitykiem, odbiera się ten sport zupełnie inaczej. Kibice zaś postrzegają go tak samo jak ja wdzieciństwie. Oglądają piłkę. Na tym polega zasadnicze piękno tej gry. Dlatego właśnie wAmsterdamie jako dziecko uwielbiałem chodzić na boisko. Spędzałem na nim całe dnie, od rana do późnego wieczora, dopóki nie zapadł zmrok imatka nie zaciągnęła mnie do domu. Piłka pochłonęła mnie wten właśnie sposób wdzieciństwie. Miałem obsesję na jej punkcie.



  Junior w Meerboys, DWS i młodzieżówce Oranje



  W wieku ośmiu lat ganiałem za piłką po okolicznych boiskach, nie bardzo zwracając uwagę, co się wokół mnie dzieje. Rozwijałem umiejętności techniczne iuczyłem się zwodów, próbując przechytrzyć innych. Nie należałem do gwiazd maleńkich amsterdamskich boisk. Na swój wiek byłem duży. Owiele łatwiej grało mi się na prawdziwym boisku: miałem więcej przestrzeni, by dzięki długim nogom wszystkich wyprzedzić. Zaczynałem wMeerboys, rzut beretem od stadionu Ajaksu. Trzy lata później przeniosłem się zdzielnicy Jordaan do dzielnicy West Amsterdam idołączyłem do DWS, dobrze wówczas znanego klubu piłkarskiego, który dziś jest klubem amatorskim.


  Menedżer ustawiał mnie wobronie. Dostawałem piłkę od bramkarza, rozpędzałem się ibiegłem, dopóki nie znalazłem się przed bramką przeciwnika. Dawałem zsiebie wszystko. Na tym polegała moja metoda, choć nie wiedziałem, że to metoda. Miała ona jednak swoją datę ważności. Bo kiedy grasz na najwyższym poziomie, tego rodzaju nietypowy styl nie ujdzie ci na sucho. Tak naprawdę to nawet nie styl. Mimo to skauci odnotowali te moje długaśne sprinty. Wten sposób wybiegałem sobie ścieżkę do różnych zespołów: od amsterdamskich młodzików po holenderską drużynę juniorów– wszystkich mijałem, pokonując całe boisko. Nie miałem pojęcia, że istnieje coś takiego jak boiskowa pozycja ani gra zinnymi zawodnikami. Nawet nie rozglądałem się na boki, po prostu biegłem.


  To wjuniorskim zespole Amsterdamu jako chłopak zmałego, skromnego DWS zetknąłem się po raz pierwszy zzawodnikami Ajaksu. Roztaczali wokół siebie aurę wyższości. Umieli grać, ale byli nieco zbyt pewni siebie, może wręcz aroganccy. Jako wielki iszybki chłopak zdużą łatwością wywalczyłem sobie pozycję. Kiedy starałem się grać szybko itechnicznie, jak to robili przeciwnicy, miałem problem, ale na moją siłę iszybkość piłkarze Ajaksu nie potrafili znaleźć odpowiedzi. Bez większych problemów sprawiłem, że dzieciaki, które owiele lepiej ode mnie radziły sobie zpiłką, odczuły moją obecność. Wszystko szło tak gładko, że jako 12-latek zacząłem myśleć: „Ej, może rzeczywiście jestem piłkarzem”. Nigdy przedtem nie przyszło mi to do głowy, ale dzięki temu, że znalazłem odpowiedź na nowy dla mnie styl gry, moje umiejętności wyszły na jaw.


  Naturalnym krokiem naprzód był awans do drużyny juniorów reprezentacji Holandii w1978 roku, choć by poradzić sobie na tym poziomie, musiałem ciężko pracować. Tym razem oczekiwano ode mnie czegoś więcej niż siły fizycznej iszybkości. Ponownie odkryłem, że muszę stać się lepszym piłkarzem: technicznie iwgrze kombinacyjnej na niewielkiej przestrzeni.


  Zaskoczyło mnie, że menedżerowie holenderskich drużyn juniorskich nie wystawiali mnie wobronie. Widzieli we mnie raczej pomocnika inapastnika. Wjaki sposób mogłem jednak wykorzystać swoją energię na tych pozycjach? Przejście zobrony wDWS do pomocy wholenderskiej młodzieżówce okazało się poważną zmianą. Gra wśrodku pola była dla mnie czymś nowym. Nie rozumiałem, na czym polega gra na tej pozycji, inie bardzo miałem pojęcie, co robić. Ale byłem wielki isilny, więc pomyślałem: „Jeśli po prostu będę biegał bez końca, to doprowadzę przeciwnika do szału”. Ta metoda zdała egzamin iznów dałem sobie radę. Wporównaniu zresztą chłopaków wmoim wieku byłem taki duży isilny, że bez trudu mogłem zasuwać cały mecz.


  Holandia słynęła wówczas zwyrafinowanego technicznie, kombinacyjnego futbolu. Ja byłem inny. Trudno więc się dziwić, że większość pierwszego roku wjuniorach reprezentacji Holandii (pośród graczy między 12. a14. rokiem życia) spędziłem na ławce rezerwowych. Zawsze wchodziłem jednak pod koniec meczu. Wdrużynie grał też Erwin Koeman, starszy brat Ronalda, adziś jego asystent wEvertonie. Erwin był dobrze wyszkolonym technicznie pomocnikiem ze świetną lewą nogą. W1988 roku razem sięgnęliśmy po mistrzostwo Europy.


  W holenderskich zespołach juniorskich przerzucano mnie zpozycji na pozycję. Pełniłem głównie funkcję rezerwowego. Sposób gry zależy wtakiej sytuacji od tego, kiedy zostaniesz posłany na boisko iczy drużyna przegrywa, czy też prowadzi. Musiałem umieć dostosować się do sytuacji iodnaleźć wróżnych rolach na boisku. Wtamtym czasie mogło to być frustrujące, ale wpóźniejszej karierze zawodowej stało się moim prawdziwym atutem.


  Kiedy wypracowałem sobie pozycję wholenderskiej młodzieżówce, przeniesiono mnie do kolejnej grupy wiekowej. Miałem tylko 14 lat, anagle zacząłem grać z16-, 17- i18-latkami. Raz jeszcze musiałem się dostosować. Byłem dzieciakiem, ale nie pozwalałem się nikomu zastraszyć– ani fizycznie, ani psychicznie. Musiałem wówczas udowodnić swoją wartość na boisku iodnaleźć miejsce wdrużynowej hierarchii. Zawsze byłem gotów szybko zareagować. Gdy dorasta się wAmsterdamie– wielkim mieście, na którego ulicach trzeba być twardym– przychodzi to człowiekowi złatwością.


  Pierwszy zawodowy klub: Haarlem


  W 1979 roku pierwszoligowy Haarlem podkupił mnie zDWS ipodpisałem pierwszy zawodowy kontrakt. Miałem być środkowym obrońcą, ostatnią zaporą przed bramkarzem. Po raz pierwszy stanąłem twarzą wtwarz zludźmi żyjącymi zgry wpiłkę. Był to zupełnie inny świat niż ten, do którego przywykłem, wygłupiając się zchłopakami wtym samym wieku. Tutaj było owiele poważniej. Menedżer Barry Hughes, Walijczyk występujący swego czasu wbarwach West Bromwich Albion, dowiedział się, że Ajax również rozważał, czy mnie nie zatrudnić. Czekał więc pod naszymi drzwiami przez całą noc, bylebym tylko przeszedł do jego pracodawcy.


  Hughes wziął mnie pod swoje skrzydła. Miałem 17 lat, aon postawił mnie wsercu obrony Haarlemu– byłem tamtejszym Johnem Terrym. Na boisku robiłem to, co przychodziło mi naturalnie. Opierałem się na czystej intuicji. Hughes uwielbiał, gdy zapuszczałem się do przodu. Był trenerem wstarym angielskim stylu– motywacja górowała uniego nad taktyką. Hughes potrafił rozbudzić wnas emocje ipilnował, żeby cały zespół był gotów rzucić się na przeciwnika. Gdy zdarza nam się teraz spotkać, opowiada niesamowite historie zdawnych czasów. „Piłka nadleciała zdrugiej strony boiska, Ruud przyjął ją na klatkę wnaszym polu karnym. Nie odegrał jej, co we własnym polu karnym zakrawa na kardynalny grzech, ale uszło mu to na sucho. Apotem zaczął biec, biec ibiec, dopóki nie znalazł się wpolu karnym przeciwnika inie umieścił piłki wokienku”. Hughes opowiada to, jakbym sam dokładnie wiedział, co robię. Ale wcale tak nie było. Często robiłem coś iwchodziło mi to potem wnawyk tylko dlatego, że wypalało. Zperspektywy innych piłkarzy nie było to problemem, dopóki wygrywaliśmy, oznaczało bowiem większe premie ichleb na stole.


  W trakcie mojego drugiego sezonu wHaarlemie klub prowadził Hans van Doorneveld, który przesunął mnie do przodu na pozycję, na której nigdy wżyciu nie grałem. Dzięki szybkości isile wkrótce oswoiłem się zrolą środkowego napastnika. Strzelałem dużo goli. Nie miałem problemu zodnalezieniem się wnowych warunkach. Nadal nie potrafię wytłumaczyć, dlaczego tak było.


  W tamtych czasach na boisku otaczali mnie starsi zawodnicy. Zdarzali się tacy, którzy mieli dwa razy więcej lat niż ja. Lubili mieć uswego boku dzieciaka, bezczelnego młodziaka, który nie bał się odpyskować. Starsi piłkarze zawsze mi pomagali.


  Pomarańczowa koszulka i Feyenoord


  Pierwsze powołanie do kadry dostałem jako 18-latek, od dwóch lat grałem już wówczas zawodowo. Był to wielki krok naprzód na zupełnie nowym poziomie. Kadrowicze byli ode mnie starsi, bardziej doświadczeni, więcej wiedzieli ożyciu, występowali wwielkich klubach, które regularnie grały weuropejskich pucharach. Wporównaniu znimi ja, chłopak zHaarlemu, byłem piłkarzykiem.


  Trzon drużyny narodowej tworzyli Ruud Krol, już wówczas rekordzista, jeśli chodzi oliczbę występów wreprezentacji, ijego kolega zAjaksu Tscheu La Ling. To oni rządzili wkadrze. Ling zmiejsca mnie przetestował, jak to zwykle robią starsi zawodnicy. Ponieważ pochodziłem zAmsterdamu, nie zamierzałem oddać pola inie pozostałem mu dłużny. Na pierwszy występ wkadrze miałem dostać garnitur. Byliśmy we dwóch zFrankiem Rijkaardem, aja wszedłem do szatni wadidasach. Nie było butów do garnituru, więc zostałem wtym, co miałem. Krol iLing próbowali mi dokuczać, ale wyszedłem zszatni tanecznym krokiem dużo przed czasem.


  W ten sposób przeszedłem próbę. Ling iKrol byli bystrzy. Zdawali sobie sprawę, że nie brak mi umiejętności, ipomyśleli, że nie wezmą nade mną góry, bo nic mnie nie rusza. Stopniowo uczyłem się, jak wszystko działa na szczycie piłkarskiego świata. Zacząłem to rozumieć.


  W drużynie narodowej, podobnie jak wHaarlemie, występowałem jako napastnik. Szło mi całkiem nieźle, choć tak naprawdę nie potrafiłem grać zespołowo. Logicznym posunięciem było więc przejście zHaarlemu do Feyenoordu, mojego pierwszego klubu zgórnej półki.


  W Rotterdamie skończyły się czasy luzu iwolności. Tutaj chodziło tylko owyniki. Nie byłem już utalentowanym młodziakiem, cieszyłem się pewną marką. Mimo to mój pierwszy sezon wFeyenoordzie w1982 roku okazał się tylko wstępem do kariery. Miałem 21 lat, wustawieniu 4-3-3 grałem głównie na prawym skrzydle, czasem jako pomocnik, aczasem jako napastnik.


  Cruyff


  W kolejnym sezonie legendarny Johan Cruyff przeniósł się ze swojego ukochanego amsterdamskiego Ajaksu do Feyenoordu, arcyrywala zRotterdamu. To nie menedżer Thijs Libregts, lecz piłkarz Cruyff ustalał taktykę zespołu ipozycje poszczególnych piłkarzy na murawie. Wjego idealnej jedenastce Feyenoordu moje miejsce znajdowało się na prawym skrzydle ataku. Jako skrzydłowy miałem zadbać oto, byśmy wykorzystywali całą szerokość boiska, odpowiadałem też za stwarzanie okazji izapewnianie podań partnerom. Trzeba było ubrudzić sobie buty kredą, jak to się mawiało. Raz jeszcze musiałem przystosować się do całkiem nowej sytuacji, bo jako napastnik miałem wcześniej owiele więcej miejsca, ale wola Cruyffa była prawem.


  Na lewej stronie mieliśmy świetnego zawodnika. Pierre Vermeulen potrafił ograć obrońcę, podać iregularnie zdobywał bramki. Był znakomity zpiłką przy nodze, ale wymagania okazały się dla niego za wysokie iwypadł ze składu (później występował wParis Saint-Germain). Cruyff zastąpił go obrońcą Stanleyem Brardem. Rolą Brarda jako lewego obrońcy było organizowanie drużyny, gdy tylko straciliśmy piłkę. Kiedy ją mieliśmy, nie musiał robić właściwie nic, ale kiedy traciliśmy futbolówkę, musiał posprzątać. Dawało to Cruyffowi chwilę wytchnienia, zanim odzyskaliśmy piłkę.


  Johan Cruyff wiedział, jak ustawić piłkarzy, ibez przerwy gadał. Na boisku ipoza nim. Miał mnóstwo pomysłów, choćby dotyczących mojej pozycji itego, jak powinna wyglądać współpraca prawoskrzydłowego zprawym pomocnikiem. Grający na prawej stronie pomocy André Hoekstra szczycił się niebywałą wytrzymałością: ciągle był wruchu, zawsze pojawiał się przed bramką wporę, by zdążyć do podania. Strzelał mnóstwo goli, mimo to często twierdzono, że nie jest wystarczająco dobry, by grać na najwyższym poziomie. Wtaktyce Cruyffa Hoekstra dowiódł jednak swojej wartości. To dzięki stylowi trenerki Cruyffa itemu, jak opowiadał ofutbolu, spojrzałem inaczej na kwestie taktyczne. Pokazał mi, że zrozumienie własnej pozycji na boisku to nie wszystko.


  Z Cruyffem wskładzie Feyenoord wsezonie 1983/1984 triumfował wlidze holenderskiej ikrajowym pucharze. Po zakończeniu sezonu Cruyff otworzył mi oczy na rolę, jaką będę miał do odegrania wklubach idrużynach, wktórych przyjdzie mi występować. Doszło do tego podczas wyprawy zcałym zespołem. Sezon dobiegł końca, amy znaleźliśmy się wwindzie izaczęliśmy rozmawiać. Ciągnęliśmy tę rozmowę przez kilka godzin wnaszym pokoju hotelowym. Przygotowało mnie to na resztę piłkarskiej kariery.


  – Ruud, jeśli przejdziesz teraz do innego klubu, oczekiwania wobec ciebie będą zdecydowanie większe– powiedział Johan.–Pojawisz się jako ktoś wyjątkowy, wielki piłkarz zosobowością. Weźmy takiego napastnika jak Ruud Geels, maszynkę do strzelania goli wFeyenoordzie, Ajaksie, PSV, Anderlechcie, Club Brugge. Nikt nawet okiem nie mrugnie, dopóki zdobywa bramki. Ale ty… Ty będziesz miał na głowie kupę gówna, jeśli teraz zmienisz klub. Jak ja w1973 roku, kiedy odszedłem zAjaksu do Barcelony. Będą oskarżać cię owszystko, ozdradę, onapychanie sobie kieszeni, ibędą cię wyzywać od takich iowakich. Tylko dlatego, że jesteś lepszy od przeciętnego piłkarza.


  Według Cruyffa uporać się ztym problemem można było wyłącznie wjeden sposób: umieszczając piłkarzy tam, gdzie będą się lepiej spisywać. Jako niedoświadczony 22-latek miałem problemy ze zrozumieniem, co starszy kolega próbuje mi przekazać. Tak naprawdę wciąż nie wiedziałem, jak to wszystko działa. Wkolejnym sezonie stało się oczywiste, jak mądre były jego słowa. Mój transfer zFeyenoordu do PSV wywołał skandal, podobnie jak przenosiny zPSV do Milanu. Wielu oburzało się na te transfery, a„groszorób” był jednym znajpochlebniejszych określeń, zjakimi się wówczas spotkałem.


  Słowa Cruyffa dały mi do myślenia iprzez długi czas próbowałem pojąć ich prawdziwe znaczenie. Johan pokazał mi zupełnie inne podejście do gry. Ponieważ każdy menedżer wkażdym zklubów wystawiał mnie na innej pozycji izmuszał, bym przystosował swój styl gry do zespołu, mogłem skupić się jedynie na sobie samym.


  Z Feyenoordu do PSV


  Kiedy trafiłem do PSV, natychmiast zrozumiałem, jak ważne było to, oczym mówił Cruyff. Nie chodzi oto, że PSV chciało sięgnąć po mistrzostwo. Nie, tytuł mistrzowski był wEindhoven koniecznością. Inna możliwość nie istniała. Ja zaś stałem się odpowiedzialny za wykonanie tego zadania. Od samego początku otwarcie otym mówiono. To, jak poradzę sobie zpresją, zależało wyłącznie ode mnie.


  Szczęśliwie PSV to spokojny klub, wktórym panuje życzliwa atmosfera, wzwiązku zczym nie miałem większych problemów, by zaznaczyć swoją obecność. Wistocie mogłem być nawet zbyt zapamiętały. Wziąłem całą presję iciężar odpowiedzialności za mistrzostwo na własne barki. Tak bardzo chciałem wygrywać, być mistrzem ispełnić oczekiwania, że angażowałem się wnajdrobniejsze szczegóły.


  Nakłoniłem nawet drużynę do zmiany strojów. PSV grało zwykle wczerwonych koszulkach, czarnych spodenkach iczerwonych getrach. Na mój gust wyglądały one okropnie, tak depresyjnie imrocznie. Nie emanowały siłą iświeżością, których pragnąłem. Zmieniliśmy więc stroje na czerwone koszulki ibiałe spodenki oraz getry. Wten sposób dawaliśmy jasny sygnał sobie iprzeciwnikom. Czuliśmy się mocniejsi iwięksi.


  Zaangażowałem się również we współpracę zposzczególnymi piłkarzami iprzekonywałem ich, że muszą poprawić grę dla dobra drużyny, że musimy popracować nad tym wspólnie. Przykładowo prawy obrońca Erik Gerets nie darzył specjalną sympatią prawoskrzydłowego René van der Gijpa. Van der Gijp bez przerwy wyczyniał hece. Lubił zabawę ibył dobrym zawodnikiem, choć musieliśmy go pilnować. Gerets natomiast należał do poważnych gości, którzy futbol stawiają na pierwszym miejscu, inie miał czasu na psikusy van der Gijpa. Gerets polegał na etyce pracy, nigdy się nie poddawał, René zaś czasami liczył na swój talent.


  Van der Gijp zawsze budził kontrowersje, podczas gdy Gerets był kapitanem reprezentacji Belgii. Obu potrzebowaliśmy wPSV, jeśli mieliśmy zdobyć mistrzostwo, zacząłem więc pracować znimi zdala od oczu menedżera, by wydobyć znich, ile się da. Mimo że całkowicie różnili się osobowościami, ich piłkarskie przymioty świetnie się uzupełniały, ponieważ Gerets był wstanie wypełnić lukę wobronie, którą zostawiał po sobie van der Gijp, ten zaś potrafił stworzyć przestrzeń, gdy tylko Erik zapuszczał się do przodu przy linii bocznej, idogrywał mu idealne piłki, które Belg zamieniał na wspaniałe dośrodkowania.


  To wmeczu przeciwko Ajaksowi Cruyffa elementy tej układanki złożyły się wjedną całość. Johan został niedawno zatrudniony na stanowisku menedżera amsterdamczyków imiał wprost wymarzony początek sezonu. Seria zwycięstw sprawiała, że wydawało się, że Ajax może wszystko. Byli wgazie, wygrywali. PSV przyjechało do Amsterdamu jak owieczki prowadzone na rzeź. Wlidze znajdowaliśmy się za plecami Ajaksu, awyniki 4:0 czy 5:0 cieszyły się ubukmacherów sporą popularnością. Poza tym Ajax zawsze był faworytem, na PSV patrzono zaś jak na zwykły, wielonarodowy fabryczny klub Philipsa. To, że wszyscy spisali nas na straty, zanim przyjechaliśmy na Stadion Olimpijski wAmsterdamie, naprawdę mnie zmotywowało.


  Koniec końców okazało się, że poczyniliśmy dużo większe postępy inawet na początku sezonu byliśmy dojrzalsi jako zespół. Wygraliśmy 4:2. Zdobyłem dwie bramki. Był to wspaniały mecz, wktórym grałem zwielką jasnością umysłu, świadomie skupiając się na drużynie. Lekcje odebrane wFeyenoordzie za Cruyffa zaczynały przynosić owoce.


  Nie tylko moje zaangażowanie zmieniło wszystko, ważna była także swoboda, jaką menedżer Hans Kraay senior dał mi, jeśli chodzi owpływ na innych zawodników. Wykorzystałem ją, ponieważ zacząłem zdawać sobie sprawę ze spoczywającej na mnie odpowiedzialności. Piłkarze na mnie liczyli. Gdyby PSV poszło źle igdyby nie udało nam się zdobyć mistrzostwa, wina spadłaby na mnie. Wporządku– przynajmniej zrobilibyśmy to tak, jak chciałem. Panowanie nad taktyką zespołu sprawiało mi sporą przyjemność.


  W każdym rogu boiska


  Zacząłem tamten sezon ztyłu istrzeliłem 15 goli. Wostatnich dziesięciu spotkaniach grałem zprzodu, zaś wostatnich pięciu zdobyłem dziesięć bramek. Nie trzymałem się swojej strefy komfortu, mimo że tak byłoby bezpieczniej. Nad własny interes przedkładałem dobro drużyny. Przystosowanie to motyw przewodni mojej kariery. Dotyczy to zarówno ligi holenderskiej, jak igry we Włoszech oraz Anglii, atakże wreprezentacji.


  Jeśli jesteś wstanie przystosować się do gry na najwyższym poziomie na różnych pozycjach iw różnych systemach, możesz wówczas szybko się rozwijać. WHaarlemie iFeyenoordzie przywykłem do taktyki 4-3-3 (Cruyff sztywno się jej trzymał), awPSV przeszedłem na ustawienie 4-4-2. Ze środka obrony mogłem przesunąć się do pomocy, astamtąd często przemieszczałem się na pozycję napastnika. Willy van de Kerkhof, reprezentant Holandii izawodnik pierwszej jedenastki wdrużynie, która występowała na mistrzostwach świata wArgentynie w1978 roku, natychmiast wypełniał lukę. Dzięki temu równowaga wpomocy– iw całej drużynie– zostawała zachowana.


  W drużynie narodowej zpowrotem wracałem do ustawienia 4-3-3. Te zmiany taktyczne sprawiły, że jako zawodnik dojrzałem. Ich dobrą stroną było to, że wiedziałem, co dzieje się wgłowach przeciwników. Jako obrońca potrafisz odczytać myśli napastnika, ajako napastnik pojmujesz sposób myślenia obrońcy.
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